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T r u m n a  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o
i^a uroczystość żałobną odpro- 

W idzenia na, W awel zwłok M ar­
szałka P iłsu d sk iego  i oddania im 
ostatn iego  hołdu przybyw ały do 
K rakowa w  ciągu osta tn ich  dwóch  
dni ze w szystk ich  krańców Rznli- 
tej w ielo tysięczn e rzesze. Cały 
Kraków od w czesn ych  godzin  wy  
leg ł na u lice. M iasto tonęło w po- 
w oazi czarnych chorągw i. P ano­
w ał nastrój głębokiej ciszy  i 
skupionej pow agi.

O godz. 7-ej rano na peronie 
dwurca krakowskiego, przystrojo  
nym w festo n y  z zielen i i zw isa ją ­
ce czarne chorągw ie, zebrały się  
w oczekiw aniu  przyjazdu żałob­
nego pociągu  d elegacje nadzw y­
czajne państw  obcych, pren.jer 
Sław*eK, m arszałkow ie Sejm u i 
Senatu, gen eraln y  inspektor sił 
zbrojnych, gen. Rydz - Śmigły, 
m inistrow ie, prezydenci Krakowa 
i W arszaw y, gen era lic ja  i korpus 
dyplom atyczny.

W grupie delegacyj państw  ob­
cych oprócz przedstaw icieli, któ­
rzy brali udział w uroczysto­
śc iach  w arszaw skich , w idać de­
legację  arm ji w łosk iej, która spo 
v,odu konieczności przerw ania  
podroży sam olotem  na granicy  
W ioch, m usia ła  odbyć dalszą, dro 
gę pociągiem  i z tego powodu  
przybyła do Krakowa z opóźnie­
niem.

W zdłuż peronu- u staw iła  się  
kom panja honorowa 20 p. 
prz^d dworcem  oczekiw ały- ba­
taljon honorowy p .echoty, pocz- 
ty Sztandarowe, duchow ieństw o ce 
lebrujące, d elegacje duchow ień­
stw a zam iejscow ego, rektorzy  
wyższych uczeln i z dziekanam i. 
Polska Akadem ja U m iejętności, 
prezes Akadem ji L iteratury, de­
legacje  Sejmu i Senatu, d elega­
cje o ficersk ie całej arm ji, d ele­
gacje sądow nictw a w* togach , d e­
legaci w yższych  uczelni, grup;* 
w yższych urzędników, prezesi ir.- 
stytu cyj państw ow ych, delegacja  
Rady M iejskiej m. Krakowal pre­
zydenci m iast polskich  i d e le g a ­
cja Polaków* z zag ian icy .

Około godz. 7.05 przynył p o ­
ciąg  p. P rezydenta R. P. Po p izy- 
w itaniaeh  i przyjęciu  raportu p. 
Prezy*deni udał s ię  do salonu re­
cepcyjnego.

K olo godziny 8-ej na dworzec 
krakowski zajechał pociąg pan­
cerny*. N a kilka m inut przed 
przybyciem  pociągu przed szp a­
lerem  delegacyj państw  obcych, 
rządu i gen eralicji przeszedł p. 
rezydent R. P., k ierując się  ku 
w zn iesien iu , przy którem  stan ie  
czarna żałobna p latform a. Po 
prawej stron ie w zn iesien ia  zajął 
m iejsce p. Prezydent R. P., po 
lew ej p. m arszałkow a P iłsudska  
z córkami.

O godz. 8.30 ukazała się  lok o­
m otywa z w ielkim  białym orłem  
na przedzie. W śród ogólnej ciszy  
odkrywają s ię  głowy*, wojsko sta ­
je na baczność i prezentuje broń. 
Zdaleka w idać na Czarnej lorze 
arm atę, na której spoczywa trum  
na M arszałka P iłsu d sk iego . Obol: 
trumny pełni w artę honorową ge 
neralicja , na krańcach platform y  
szw oleżerow ie 1 pułku.

Trum nę w zięli na barki genera­
łow ie, obok stanęła  w arta gen e­
ralska. Pow oli trum na p łynie  
nad głowam i zebranych, rozlega* 
ja  się  dzwony we wszystkich  
św i Otyniach, ks. m etropolita Sa 
pieha rozpoczyna m odły żałobne. 
G eneralicja w śród p rzejm u jące­
go dźwięku w erbli składa trum nę 
ze zwłokam i na arm acie, zaprzę­
żonej w sześć  czarnych koni. o- 
bejm ując w artę honorową. W oj­
sko, ustaw ione dłupiom i szpulera 
mi, prezentuje broń. Kilka minut 
głębokiego m ilczen ia . S łuchać t ń 
ko p ien ia  duchow ieństw a. Pow oli 
poprzedzany przez wojsko i pocz 
ty  sztandarow e, rusza kondukt,

| i 0*0 c.W l/óry przez ks m etropoli- 
| tę Sapiehę w otoczeniu  książąt 
j K ościoła.

N a trasie płoną lam py okryte 
kirem  oraz znicze. V\ szędzie wi­
dać jedno morze głów . Sztandary  
cuyla się.

Kondukt posuwa się  w śród la ­
su m asztów . z których zw isają  
żałobne chorągw ie z orłam i u 
szczytów . U  wylotu ulic stoją  
poczty sztandarow e.

U licam i B asztow ą i Szezepań- 
i ideą koncirkt podąży! do Rynku 

CPówn&go, szczeln ie zapełnione­
go, który okrążył. Z w ieży Mar­
iackiej i& zk gły  * ię dźwięki h ;- 
nałti. Z rynku kondukt podążył 
ul. W iślaną, na ul. S traszew sk ie­
go. Zdała w idać W awel. spow ity  
w fla g i ża tob in . Stoki W awelu  
pokryło m u.w ie ludzkie. Widać 
ninóstwo delegacyj ludności w ło­
ściańsk iej z całej Polski w stro­
jach ludowych oraz delegacje  
zagraniczne i n iezliczone poczty  
sztandarow e. Odzywa s ię  „Zyg­
m unt”.

U podnóża W awelu kondukt za 
trzym ał się. G eneralicja w zięła' 
trum nę na barki.

N ?  W a w e l u
O godz. 9-ej na dziedziniec  

przed katedrą w jeżdża prowadzą­
cy oddziały w ojskow e inspektor 
arm ji gen. OrlKz - D reszer na 
czele szwadronu honorowego 1 p. 
szw oleżerów  ze sztandarem  i or­
kiestrą. Szw ulron odjeżdża w kie 
runku dziedzińca w aw elsk iego. 
Poczet sztandarowy u staw ia się  
u w ejścia  do katedry. U bramy 
prowadzącej na dziedziniec k ate­
dralny zaciągną! w artę pluton  
honorowy korpusu kadetów im. 
Marsz. P iłsu d sk iego  zc Lwowa.

O ddziały w ojskow e przechodzą  
u podnoża W awelu w stronę ul. 
Podzam cze. Za nimi kroczą pocz­
ty ehorągw iane 87-miu putkow  
piechoty i 40-tu pułków kaw a­
lerji. Poczty sztandarow e u sta­
w iają  się  podwójnym  szpi Icrim  
w zdłuż w ejścia  na W aw el: u pod 
nóża pomnika K ościuszki, u bra­
my w ejściow ej na dziedziniec 
katedralny i n a 'sam ym  d zied ziń ­
cu naw prosi w ejścia  do katedry.

N a u licach  panuje głęboka c i­
sza. S łychać tylko m iarow y war-

O godz. 10.30 kondukt wkracza  
na W awel.

N a czele kroczy kompanja ho­
norowa p iechoty dywizji K-gjo- 
nov, z pocztam i sztandarowemu 
pułków 1-go, 5-go i 6-go, dalej 
idzie kom panja honorowa 16 p. 
p. rum uńskiej i kompanja mary-, 
parki w ojennej. Za żołnierzem  
niosącym  krzyż z bzów i róz o f i­
cerow ie n iosą  w ieńce od Senatu, 
Sejmu, Rządu i m isyj zagranicz

legacje zarządu głów nego zw iąz­
ku legjon istów , delegacja  Pol t- 
ków z zagranicy, dalej kilka ty­
sięcy  delegatów  korpusu o ficer ­
skiego, podoficersk iego i szere­
gowych, posłow ie i senatorow ie  
oraz ty sią ce  p rzedstaw icieli le ­
gjonistów , P. O. W., Strzelca.

O godz. U -e j law eta wśród  
głuchego warkotu werblów za­
trzym uje się  przed w ejściem  do 
katedry Sztandary pocztow  cho- 
rągwiany*ch poehyione ku ziemi 
sk ładają hotd wodzowi, wojsko

nych. Członkowie k ancelarji cy­
w ilnej i gabinetu w ojskow ego  
niosą w ieniec pana Prezydenta.
N astępnie o ficerow ie n iosący or-. 
dery M arszałka, gen erałow ie Or- 
licz - D reszer, Zając i M iller, 
dwóch żołnierzy prowadzi koma j towarzysz w iecznego snu. Skroni 
M arszalka, okrytego żałobną ka- JfiKo nie okala korona, a dłoń nie  
pą. W dwóch d ługich  szpalerach', IMerży berła. A królem  był serc

prezentuje broń. Przed wejściem  
do katedry u staw ia s ię  na bacz­
ność sznur generałów , ducho­
w ień stw o zajm uje schedy prow a­
dzące do w nętrza. N a przedzie, 
tuż przed trum ną stanął ks. m e­
tropolita arcybiskup krakowski 
Sapieha w otoczeniu  arcybisku­
pów i‘ biskupów.

W śród ogólnej" ciszy ę skupią- 
nia wchodzi na trybunę, u sta w io ­
ną u w ejścia  do katedry, p. P re­
zydent R zplitej, który w ygłasza  
n astępujące przem ów ienie:

P r z e m ó w i e n i e  P r e z y d e n t a  R . P .
„Cieniom królewskim

postępują dalej zakonnicy i za- 
konnu e oraz duchow ieństw o  
św ieck ie, w reszcie k ilkunastu  bi 
skupów w szatach  ponty*fikal- 
nych, poprzedzających trum nę.

O godz. 10.45 ciężka żelazna  
law eta głucho uderza o kam ien­
ne- p łyty  dziedzińca w aw elsk iego. 
Wśrócl n ieopisanej ciszy słychac  
tylko łoskot i uderzenia podków
0 b m k  dziedzińca oraz tłum ione  
szlochania  m ężczyzn i kobiet. 
Zgromadzona ua w ałach ludność 
w iejska padu na kolana. W śród 
szpaleru pochylonych szUncia-, 
rów pułkowych, przy błysku sza­
bel i bagnetów , prezentowany! i. 
przed naczelnym  wodzem , Mar­
szałek P iłsu d sk i wkracza na W a­
wel.

Za law etą idą: pani A leksandra
1 iisudska,- pv;j-..-ai-.zoaa przez ge­
neralnego inspektora s il żbroj 
nych gen. Rydza - Śm igłego, có r­
ki prowadzone przez gen. Sosn- 
kowskiego, trzej b ra c ia : Adam, 
K azim ierz i Jan oraz najb liższa

przybył kiego Polaka składane, zam ienią  
się  w śluby* dochowania w iernoś­
ci Jla jego m yśli w* daleką przesz­
łość przenikających. N iech prze-

i w ładcą w oli naszej. Pólw ieko- kują s ię  w obowiązek strzeżenia
wym trudem  sw*ego życia brał we 
w ładanie serce po sercu, duszę po 
duszy*, aż pod purpurę królestw a  
sw ego ducha zagarnął n ;epodziel- 
nie całą Polskę.

Śm iałością sw ej m yśli, odwagą  
zam ierzeń, potęgą czynów z mc-

dumy i honoru narodu. N iech  -wo­
le nasze do twardej pracy i walki 
z trudnościam i zapraw ią, a serca  
nasze w ielką jego dla ojczyzny  
m iłością rozpalą.

U bram dom ostw naszych po­
staw m y w arty, byśmy bozcer.ne- 

zcu cnót przez niego pozo-w olńych rąk kajdany zrzucił, bez- go krus
luornSym miecz w ykuł, gran ice staw ionych  n :c uszczuplili, n iczc- 
nim w yiąbal, a sz lan d atc  naszych  go z w e lk ie g o  po nim dziedzictw a

o,pułków sław ą uw ieńczył. jnie uronili, byśm y duchów je*

W  K a t e d r z e

bkażony, h n iew olą nauczył ho- troską za życia Ci losy P olsk i umę- 
noru bronić, w iarę we w łasne si- czonem u, spokój w* w ieczności 
ły w*skrzeszać, dumne m arzenia dali", 
z orlich  szlaków  na ziem ię spro­
wadzać i w tw*ardą rzeczyw istość  
zam ieniać. Po przem ówieniu p. Prezydent

Dal Polsce w olność, gran ice, op uścił trybunę. O ficerow ie ?dej 
moc i szacunek. mują trum nę z law ety i oddają ją

Czynami swem i budził u w szyst ,ua barki generałów*, którzy powo- 
kich  po w szystk ie krańce Polski li w noszą trum nę do katedry, 
iskry tęsknot do wTielkości. | Przez zakrystję wchodzi do ka-

A  m iljony tych iskier z m iljo- tedry p. Prezydent R. P., zajmu- 
nó.w serc w racały rozżarzone mi- jąc m iejsce na fo te lu  pod balda- 
łością  do tego, który je  wskrze- chim em po lewej stron ie ołtarza, 
szał, az sta l się on jasnością , * Tani m arszałkow a A leksandra Pi i

R O S Z Y

w e i u
browiane przez ks arcy biskupa  
Sapiehę.

Po odpraw ieniu egzekw ,j przy 
trum nie przez ks. m etropolitę Sa­
piehę uroczy ste m odły celebruje  
biskup obrządku grecko - k ato lic­
kiego ks. K ocylow ski. Po zakoń­
czeniu m odłów wśród szpaleru, u- 
tworzonego przez korpus o ficer­
ski, biskupi przechodzą do kryp­
ty św . Leonarda.

W tym m om encie rozlega się  
dzwon Zygm unta.

N ajw yżsi rangą gen erałow ie z 
generalnym  inspektorem  sil zbrój ' 
nych gen. Rydz - Śm igłym  zdej­
m ują trum nę z katafalku  i biorą 
ją na ram iona, n iosąc wśród ogól­
nej ciszy  do krypty. Żałobny or­
szak poprzedza w yższe ducho­
w ieństw o. N astęp n ie kroczy* gen. 
Dreszer. ^

U staw ione na w ałach  w aw el­
skich baterje oddają 101 strza­
łów* arm atnich. Sprzed katedry  
rozlegają się dźw ięki hymnu naro  
dowego, a n astępn ie p ierw szej 
brygady. W przerw ach m iędzy  
strzałam i i muzyką słreh a ć  g łu ­
chy w arkot w erbli.

S tojące przed katedrą ł poczty 
sztandarow e chyl; sztandary* ku 
ziem i. W ojsko prezentuje broń. 
T ysiączne tłum y, zgrom adzone na 
w ałach w aw elskich i przyległych  
ulicach, zam arły w  ciszy . Zdaleka 
słychać gw izd syren  fabrycznych,

W  K r y p c i e
Za trumną, n iesioną przez ge> 

neralów , w chodzi dó krypty p 
m arszałkow a P iłsu d ska, córki 
M arszalka W anda i Jadw iga, bra­
cia Adam, K azim ierz i Jan , p. 
Prezydent R zeczypospolitej ze  
św itą , p. M ościcka, córka p. Tre- 
zy denta p. Bcbkowska, rrem jer  
Sławek, m arszałkow ie Raczkie- 
wicz i Św italski oraz najw yżsi 
rangą generałow ie. W następnej  
grupie w chodzą do krypty byli 
prem jerzy: Bartel, Jędrzejew icz, 
Kozłowski, Prystor, dalej m ini­
strowie', prezesi N . I. K., Sądu  
Najwyższego i Trybunału A dm i­
n istracyjn ego oraz podsekretarze  
stanu.

Trum nę M arszalka u staw iają  
generałow ie obok drugiej trumny- 
srebrnej. To odprawienu modłów* 
przez księży Biskupów  z ks. m e­
tropolitą Sapiehą na czele i od­
daniu hołdu M arszalkowi przez  
obecnych, p. P rezydent R zeczypo­
spolitej i obecni opuszczają kry p- 
tę.

IV chw ili opuszczania przez- p. 
Prezydenta katedry przedstaw i­
c ie le  szefów  państw  obcych sk ła­
dają kondoiencje.

D e f i i a t a
W chw ili, gdy w Katedrze w a ­

w elskiej odprawiono egzekw ie, 
n iezliczon e d elegacje organizaeyj 
i stowarzy szeń  ze w szystk ich  za­
kątków* R zeczypospolitej d efilow a  
ły  przed w ejściem  do św iątyn i, 
chyląc sztandary.

D efilad a  ta traw ała około  
•i-rech godzin.

N a tem  uroczystości żałobne 
zostały* zakończone.

sudska zajęła  m iejsce na sp ecja l­
nym fotelu  za katafalk iem . Obok

pływ ającą na całą naszą ziem ię, 
rodzina. D alej idzie Pan Prezy- i płom ieniem , w ytapiającym  kru- 
dent R P. w otoczeniu  św ity , szec bezcenny, który* w skarbcu zasiadły córki M arszalka, 
a dalej —  w tymże porządku co j narodowym naszy ch w artości mo­
na pogrzebie w W arszaw ie: r*?, -alnych  pozostanie odtąd na w ie-
prczcntanci państw  obcych, ki.
Rząd, m arszałkow ie Sejmu i Sc- W ielkie dziedzictw o pozostaw ił 
natu, dygnitarze, gen era lic ja ; w w spadku po sobie ten potężny  
pierw*szej czw*órce kroczą genei a : w laca serc i dusz polskich.
Iowie Żeligow ski, Szeptycki, Q -| Cześć, jaką otaczaliśmy* Józefa

.oracia 
i najbliższa rodzina.

W sta llach  po lew ej stron ie za­
siadają  m in istrow ie z p. prem jg, 
rem Sławkit m na cz tle  oraz m ar­
szałkow ie Sejmu i Senatu. Po­
środku presbiterjum  zajm ują  
m iejsca p rzedstaw iciele szefów*

kot w erbli żo ln iersk icłv

sińsk i i Berbecki. Za gen eralicja  P iłsu d skiego za jego życia, wzma państw  obcych, korpus dyplorr.u- 
członkow ie korpusu dyplom atyce- ga się  dziś i potężnieć będzie w* tyczny i generał.cja . D alszą część 
nego, duchow ieństw o, przedsta- P olsce z godziny na godzinę co- św iątyni w ypełnia korpus oficer- 
w icicle nauki, literatury, sądów raz stokrotn iej. j ski i różne delegacje. Rozpoczyna
nictw a, urzędnicy, delegacje, de-t N iech  hołdy, dziś prochom  w ie i4się  nabożeństw o żałobne, cele-

Lini&ers^tet Warszewski
i m .  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o

Senat Uniwersytetu W arszawskie­
go na lradzwyczajnem posiedzeniu 
powziął uchwalę, by zgodnie z pro­
jektem  'Wydziału Humanistycznego 
wystąpić z wnioskiem do władz 
zwierzchnich w sprawie zmiany na­
zwy uczelui na ,Un iwersytet Imic- 
hia M arszałka Piłsudskiego1-.

Uchwała Senatu U. W . zapadła 
• ednomyślnie pod przewodnictwem  
rektora prof. Pieńkowskiego. Senat 
"h iw ersyteek i zwróci się z tą prośbą 
’.o M in istra W yznań R e lig ijn vch i 
Oświecenia Publicznego.


